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NatajutiiZ —  po raz pierw szy 
od  ■wstąpienia na z ;emię w łoską—  
m ieliśm y m ały zatarg pieniężny z 
w łaścicielem  hoteliku. Na zasa­
dzie przepisów  o bonach hotelo- 
wycn przy zapłacie bonami nale­
żał iu*m się zw rot gotów kow y w  
w ysokości kilkudziesięciu lirów . 
Tym czasem  w łaściciel odm awiał 
zwrotu ! 'nie chciał zapłaty bona­
mi. Sytuację pow ik ła ł fakt, że 
właści r e i  um iał tylko po w łos­
ku, m y zaś w sposób więce i, niż 
kulaw y, um ieliśm y się w  tym  ję -  
tyl u. w ysłow ić. v

Nagie podszec*ł  do nas ów  star­
szy pan z odznaką faszystowską, 
którogo obseiw owalaśniy w czoraj 
w  restauracji. Zapytał się po nie­
m iecku o  co  idzie spór, oraz ja ­
kiej jesteśm y narodow ości. Na 
wiadom ość, że jesteśm ”  Polacy, 
rozprom ienił się i ośw iadczył: 
„P o lacy  i W łosi —  to zawsze b y ­
li przyjaciele. Italia —  to przy­
jaciółka Polaki'1.

lttrm ł to z  p -i-  niedwuznaczną 
serdecznością, że nie sposób go 
posądzać o  zoawBcm a uprzejm ość 
wobec cudzoziem ców . I zaraz p o ­
tem  p o c ią ł opow iadać z  zapałem 
sw oje  wrażenia z w czorajszego 
PHBcj&adu M ussol’ niego przez 
F e a m , „Stałem  tak blisko W o- 
dm  jak  dzisiaj rozmawiam z pa 

D opraw dy, jestem  szezęśli-

—  P a n  n o s i  o d z n a k ę  f a 3z y s t o w

t k ą f
— SawsBP ją nosEoę. Ja jestem 

taaiystią od dawna. Mieszkam w 
M o t C a t a r ie, a teraz p a  r ę  m  es ę c y  
faawtę m Faenzy. Stud.uję histo- 
tft «xxfeiry d‘Este Jeden d‘Este 
ebdrt być w XVI w kandydal em 
na tron polski po Hemybu Wale- 
cym, królu francuskim

Gospoda cz hotelu stał przy nas, 
przysłuchując nę rozmowę, któ­
rej (de roeumiał am w ząb. 
Wi«sjtacie cfarząknął niecierpliwie, 
• obsb rozmó xrra odwrócił się do 
. egc — Zaraz a baciara. — oświad 

o g t  i począł się zagłębiać w dru­
kowane p r z e p i s y .  Po chwili zwró- 
eS aię do hotelarza.

— Ci panowie mają Juszmość.
Hotdarz jestocze próbow ał o p o -

w p «: Nasc taszy- ta zniecierpli­
wił e trochę.

— Przepisy są wy raźne. Proszę 
popatrzeć.

Pokazał hotelarzowi właściwe 
artykuły postanowień. Ten zwie- 
r i  smutno głowę i bez protestu 
wypłaca nam należność. Trzeba 
etwierctoe że ów starszy pan z

odznaką faszystowską był praw ­
d o p o d o b n i hiisorykiem  i zw yk ­
łym  gościem  w hotelu i nie posia 
dal w obec hotelarza żadnej w ła­
dzy form alnej. Ale autorytet m o­
ralny jego  aecyzji zapewnii je j 
egzekutyw ę i w ykonanie posta­
nowienia prze*, hotelarza bez 
protestu, nawet bez szeirram a.

Pożegn aliśmy serdecznie p rzy ­
godnego znajom ego i puściliśmy 
się w  dalsz? orogę. 'Wnet zosi ały 
za nam i dostojne u liczki Faenzy, 
ktre w czoraj gościły M ussolinie­
go i znowu wypadliśm y na a-uto- 
( tradę, wiodącą w  kierunku m o­
rza W krótce w jech ^ ism y  w  ulice 
przem ysłow ego Forli i znow u da­
le j przez gęsto zaludniona okoli­
cę. Na południu A peniny podesz­
ły  bliżej, teraz bardziej jeszcze, 
tuz praeaiym , nagie i n ieurodzaj­
ne. Im bliżej morza, tym  częściej 
napotykam y wzdłuż drogi cm enta 
rze, w yszadare cyprysam i. D o­
piero tutaj cyprysy '

Sześćdziesiąt k illom eirów , dzie 
lących  Faeru^ od Rimini, przeby­
wam y w  niespełna godzinę. W jeż 
dżamy ,w m ury starożytnego m ia­
steczka, liczącego dziś ponad 60 
tysięcy  m ieszkańców , Dawne 
rzym skie Arim inum , dziś R im ini 
Jakże mało odm ienił się język  od 
kilkunastu w ieków , jakże mało 

odm ieniły  się nazwy!
Z rzym siuoh czasów  pozostał 

je jzcze łuk  oe.rarza Augusta z I 
w po Chr. oraz starożytny, A u ­
gustow y most Tu na pljtcu pielęg 
nu jący  rzym skie tradycje fa? 
ezyzm  w niósł pomi idk Juliuszowi 
C ezarow i, który po prze.crocze- 
miu pam iętnego Rubikonu w cza­
s ie  w o jn y  dom o wej na tym  pla­
cu  przem ów ił do sw oich żołnie­
rzy.

Podjeżdżam y do m orza. Rimini 
—  to kąpielisko nad A driaty ­
kiem , ndwiedzjane pm ez całą E u­
ropę, Teraz godzina południow a, 
w ięc —  ja k  zw ykle o  tej porze —  
ulice yym aity Szeroka piasz­
czysta plaża nad Adriatykiem , w  
tej chw ili pusta. Z e-.1, zym ujem y 
auto i  zajm ujem y m iejsca w  nad­
brzeżnej kawiarni. W tem zwraca 
naszą uwagę auto, pozostaw ione 
opodal. Jak u nas, Dolska chorą­
giew ką' Dddawua n ie spotl.ahś- 
m y polskiego sam ochocu.

Godzinę przetrw aliśm y w  ka­
wiarni, oczekując na p o w ró  je ­
go w łaścicieli. A le  w reszcie w y ­
czerpała się nasza cierpliw ość. 
D opiero w  W arszawie m ieLśm y 
się dowiedzieć, że właścicielem

auta b y ł jeden z naszych przy­
jaciół. który zatrzymał się w  
Rimini.

Ruszyliśm y dalej na południe. 
R im ini w ydaw ało się nam zbyt 
hałaśliwe i modne, Dy zatrzym y­
w ać się tu na parę dni Odnaleź­
liśmy szosę, w iodącą do Ankony. 
Jedziem y teraz caiy czas w po Dii 
żu morza M ijam y m iejsce wośc 
kąpielow a Ricuione i osiągam y 
wreszcie laciSzne Catltolica, gdzie 
nareszcie oęaziem y m ogli w ypo­
cząć- H otel „R itz" nad sam ym  
m orzem  —  to wymarzona przy­
stań po kilku tysiącach k ilom e­
tr w.

W łaśuioicl m ów i biegle po n ie­
m iecku, ale rów nież i po  włosku 
Po francusku też n ienajgorzej. Z  
rysów  i ruchów  w ygląda raczej 
na żyda na z na W łocha. A le 
któż może ręczyć?

Zaraz po lunchu idziem y na 
plażę. Tow arzystw o rumal wyłącz 
nie n iem ;eckie. Jak się przekony­
w a  jem y, są to N iem cy szw ajcar­
scy. Zachow anie pozostawia w ie­
le do życzenia, zero kieszenie 
w ypchane dobrze nocowanym  
frankiem . Odchodzi jakiś dziwny 
żargon, szwajcarsko -  niem iecki.

Jakaś nieco niem łoda niewiasta 
w  w yzyw ającym  kostium ie ką­
pielow ym  zachowu je  sie tak ha­
łaśliw ie, jakby cała plaża i  w szy- 
Sby mężczyźni należeli do niej. 
P rzeciąga się obiecu jąco, zacze­
pia jednego po drugim tak krzy­
kliwym  głosem , ja k o / na pustyni 
w ołała ratunku.

Za to młoda W łoszka w czar­
nym  kosuurr ie pociąga subtelną 
dystynkcją. I m ów ić, że nie ma 
różnicy rasy!

Upał dziś niesłychany i nawet 
od  m orza nie czuć chłodzącego 
pow iew u. Piasek lozrpalony parzy 
tlopy , jak chyba na Saharze. Z a ­
czepna Szw ajcarka w ystaw iła na 
tsioneczne proniienie jak można j 
na jw ięcej. K olorem  skóry przypo 
mikia szwy cer i  tylko w olno ża­
łow ać, że nie pożyczyła trochę 
dostojnego spokoju  od tych ary - 
b to kra tycznych krów  sw °j o jczyz ­
ny.

Jakiś gi-ubawy ojciec zabrał 
sw oich  dw óch  m ałych synków  na 
żaglów kę i ugania się z ni.-ni po 
fałach. D zieciaki krzyczą z rado­
ści, a mamusia pod namiotem, o -  
p ow iid a  ze śm iechem  sąsiadkom 
o zabawach sw ego męża z ch ło­
pakami

Gdzie okiem  sięgnąć w da1, 
m orze pokryte białym  płótnem

Dalsza regulacja Warty
b ę d z ie  w y K o n a n a  w  ciągu 3 la t
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Wejście bezoiatne

D A N C I N G  Uroczy zakątek Warszawy. Ceny b. n ljk .e . Leżaki. Otw. od 10 r. — 23

żaglówek. W znacznej odległości 
pi ze suwa się parow iec i zostawia 
za sobą długą sm ugę dym u. Już 
słońce pow oli zapada w  monze i 
palą się fa le w ieczornym  blas- 
łciem. Lekki w ietrzyk porw ał się 
i dm ie od  morza.

Goście plażow i nie lubią chło­
du. Teraz, Jraedy właśnie najm i­
le j, plaża opustoszała. W szystko 
uciekło, D*wet wrzaskliwa Szwaj 
carką zapizestala podbojów ,

Przyznam  się, że nie lubię tej 
plażow ej bezczynności. Po je d ­
nym  popołudniu mam dość. A le  
coz robić? O baj m oi towarzysze 
twierdzą, że to rozkosiz prawd si­
wa i... znowu deey&uje w ięk­
szość.

Najlepsze są a ieazot y. Idzie: 
się obiedzie do m iasteczka i 
wałęsa po ulic doach. W iatr pow ie 
wa od  m orza i tłum y mieś-Jkań- 
ców  zalegają ław ki w ogrodach 
i krzesła kawiarniane.

Drugi azień bezczynności "To­
warzysze m oi poszli na plażę, ja 
za* wałą^am się p o  m ieście P óź­
n ie j przyłączyli sie do m nie to- 
warzj sze. W iktor pokazuje jakiś 
okaz ow ada, który ułow ii na 
rękę.

—  To szkodnik —  objaśnia —  
Podgryza drzewa.

Upuścił ow ada ostrożnie na zie­
mię. Obsei w ujem j pochyleni rad  
nim, jak przerażony ucieka.

W tem pazechodząca jaka^ cztei 
daiestoletnia Niemka wchodra m ię 
dzy nas i bu .em  rozgniata owada!

—  Tak m ię uczył jeszcze nau­
czyciel, że szkodników  trzeba tę ­
pić! —  ośw iadczyła na w idok  na ■ 
ezego zdziwienia.

„Szkodników  trzeba tępić" —  
to się Niemcom od dzieciństwa 
wkłada w głow ę. Potem kobieta 
w chodzi między dw óch  obcych  
m ężczyzn i rozgniata butem  owa • 
da, ktorego w  jej obe< ności puści 
li na wolność, a mu ód...

Jakże narr obca tak? naafca! 
Doprw dy, jesteśm y inni

W ieczorem nasz gospodarz b “ - 
wi nas opowiadaniem . Pochodzi 
z Fkune. W czasie w ojn y  w armii 
austro -  w ęgierskiej służył na 
rosyjskim  froncie. K iedyś posła­
no go z  m eldunkiem  do późn iej­
szego marszałka Piłsudsk-ego, ktć 
ry  w tedy dow odził legionam i.

Po ukończeniu w ojny nasr ho­
telarz w stąp '1 do legionu d 'An - 
nunzia i zajm ował z nim Fiume 
i w yspy na Adriatyku. Żvd, czy  
nie żyd?

Jeszcze jeden  dzień bezczyn­
ności. Upał niesam owity. N ocu je­
m y raz jeszcze i jedzirm j'!

Teraz już na północ pow iedue 
nas droga powrotna. 1 tak parę 
tysięcy k ilom etrów  dzieli nas on 
ojczyzny.

u o n o s z ą  n a m ,  ż e  F u n d u s z  P r a ­
cy p r z y s t ę p u j e  n i e d ł u g o  d o  r e ­
g u l a c j i  r a e k i  W a r t y  n a  o d c i n k u  
o d  u j ś c i a  P r o s n y  w  g ó r ę  d o  w y ­
l o t u  b u d u j ą c e g o  s i ę  k a n a ł u  G o -  
p ło  —  W a r t a .  J e s t  t o  n i e z b ę d n e  
u z u p e ł n i e n i e  t e g o  k a n a ł u ,  ł ą c z ą ­
c e  g o  z  u r e g u l o w a n ą  c z ę ś c i ą  W a r  
t y  n a  t e r e n i e  w o j .  p o z n a ń s k i e g o .  
W  t e n  s p o s ó b  p o ł ą c z o n y  z o s t a n i e  
s y s t c u i  d r ó g  w o d n y c h  w o j .  p o z ­
n a ń s k i e g o  z  s ; e c i ą  d r ó g  w o d ­
n y c h  P o l s k i  ś r o d k o w e j ,  z  p o m i ­

n i ę c i e m  t e r y t o r i u m  n i e m i e c k i e ­
g o  p r z e z  k t ó r e  t r z e b a  b y ło  p r z e ­
j e ż d ż a ć  z  d o r z e c z a  W i s ł y  d o  d o ­
r z e c z a  W a r t y .

P r a c a  t a  m a  b y ć  w y k o n a n a  
r ó w n o l e g l e  z  b u d o w ą  k a n a ł u  G o - 
p ło  —  W a r t a ,  a  w i ę c  w o ic r e s i e  
n a j b l i ż s z y c h  t r z e c h  l a t .  O g ó ln y  
k o s z t  r o b ó t  p r e l i m i n o w a n y  ; s t  
i a  s u m ę  2 ,5  m i l .  z ł . ,  z  k tó * e j  to  

1 s u m y  n a  1 9 3 9  r .  p r z y p a d n i e  K w o­
t a  o k o fo  8 0 0  t y s i ę c y  z ło ty c h

Nie będzie można spać
p r z y  k ie r o w n ic y  s a m o c h o d u

B a rd zo  w ie le  w y p a d ,tó w  sa m o ch o ­
d o w y ch , z w ła sz cz a  sp o w o d o w a n y ch  
p rz e z  sa m o ch o d y  c ię ż a r o w e , w y w o ­
ły w a n y c h  je s t  p rz ez  za śn iec ie  k ie ­
r o w c y , p rz ew a ż n ie  ze  an użen ia . L e cz  
n ie  ty lk o  za śn ię c ie , a le  law et c h w i­
lo w e  w y p u sz cz e n ie  z rą k  k ie r o w n i­
c y , w z g lę d n ie  utratę p an ow a n ia  nad 
m ą  pcw  od u je  w y p a d k i.

C h cąc ty m  w y p a d k om  :a p oo iec , je ­
d n a  z fa b r y k  a n g ie lsk ich  r )z p o cz ę l_  
b u d ow ę  sa  n o ch o d ó w , p rz y  k tó ry c h  
z n a jd u ją  się k ie ro w n ice  z sam oezyn  
ną sy ren ą . G d y  k ie row n ica  w  cza s ie  
ia zd y  w y d o s ta je  się  z rą k  k ie r o w c y , 
w z g lę d n e  nie w ła d a  o r  nią n a le ż y ­
c ie , r o z le g a  s ię  d on ios ły  g ło=  s> Treny, 
a la rm u ją cy  k ie row cę .

Gdynia i GdańsK brgam zuią
w y s t a w ę  w  B u d a p e s z c ie

G D Y N IA , 18. 8 W  u w zg lędn ien iu  
w z ra s ta ją c e g o  an aczen id  zap lecza  
w ę g ie rsk ie g o  d la  . p o r tó w  p o lsk ieg o  
o b so d t ii c e ln e g o , zarząd y  p ortów  
G d y n ia  i G d ań sk , p o s ta n o w iły  z o r ­
g a n iz o w a ć  w  B u d a p eszcie  w  p ierw ­
sz y ch  dniach  paźd ziern ika  r. b . w y ­
s ta w ę , której ce lem  b ęd z ie  z a p o z n a ­
n ie  sz e rs zy ch  m as z a p le c z a  w ę g ie r ­
sk ie g o  ze znaczen iem  p o rtó w  G d ań ­
ska i G d } ni, ja k o  o ś r o d k ó w  p rze ła ­

d u n k ow y ch , w aru nkam i p ra cy  w  por 
tacli oraz  m oż liw ośc ia m i r o z w o jo w y ­
mi dla ob s łu g i handlu w ęg iersk ieg o .

W y s ta w io n e  z osta n ą  d w a  duże 
m odele , t. i. m odel p ortu  g d y ń sk ieg o  
i g d a ń sk ieg o  oraz 8 d u żych  w y k re ­
s ó w  p rz ed sta w ia ją cy ch  m . in. p o łą ­
czen ia  m orsk ie . D o łącze n ia  k o le jo - 
\\ o  - w o d n e , urządzen ia  m ech an icz ­
ne p o rtó w  i t. d. P oza  tvm  w y sta w in  
ne nędą m od e le  s ta tk ó w  D olskiej 
flo ty  h a n d lo w e j.

Otw arcie w y s ta w y  radiowej
N a p la n  T rzech  K r z y ż y  m a szty  z 

em blem atam i D . W . R . i stoi.-ko re - ' 
i klaroow- zw iastu ją , że w  p o b liżu  o d - : 

>vw ać s ię  b ed zie  d o ro cz n a  w y s t a w a 1 
ra d iow a . G m ach  P o lsk ie j 1  M . C . A . j 
p rz y  i l  K on op n ick ie j 6, g d z ie  g ile - 

1 ś c ić  się  będ zie  W y s ta w a  zn a jd u je  się 
iiiecc n a  u b o cz u , uż je d n a k  w  p ob li- ! 

! żu p la cu  T rz e c h  K r z y ż y  w  sam v m  
środ k u  m ia sta . !

G m ach  P o ls k ie j "Y. M. C . A .,  g d z ie  
d o b ie g a ją  ju ż  k oń ca  p rz i g o tow a n ia  
d o  W y s ta n y  t o p n io w o  p rz e is ta cza  
się w  g m a ch  ra d io w y

O tw a rc ie  w y s ta w y  nastąpi w czw a i 
tek  dnia 25 s ie rp n ia  b y  o g o d z . 1 2 -e j. 

i U r o cz y s to ś ć  o tw a rc ia  w ystr. y  n a ­
d a n a  b ęd z ie  p rz e z  P o lsk ie  Radio w  
g o a z . p o p o łu d n io w y ch , p o  czy m  b ez - 

1 p o śre d n io  n a stą p i tra n sm isja  k o n c e r ­
tu  s y m fo n ic z n e g o  z  teren u  P  W . R.

w w y k on a n iu  o rk ie s try  P o lsk ie g o  R a ­
d ia  p rz y  u dzia le  u lu b ien icy  W a r sz a ­
w y , B a rb a ry  K o s tr z e w sk ie j. B ęd zie  
to p ie rw sza  tra n sm is ja  m u z y cz n a , o - 
tw ie ra ią ca  50 n a stęp n ych , k tóre  w  
c ią g u  18 dni n a da w an e będą  z d o r o c z ­
n e j W y s ta w y  R a d io w e j.

Sfilmowany fakir
W  B om b a ju  d ok on an o z d ję ć  fi lm o  

w y ch  icd n eg o  z fa k iró w , k tó r y  k il- 
knk rotiiic  p r /.e sz td ł p rzez  rozp a lon y  
stos, nie p on o sz ą c  ż ą d n y  h  obrażeń  
Z d ję c ia  są  n iez w y k le  dokłattn -Są 
on e  obeem e p rzed m iotem  oadan  :e -  
b,'xn..,Jastalenib- .p o s z c z e g ó ln y ch  faz  
ek sp e ry m e n tu  o w e g o  tak .ra .

Tak spełnW ją „zastępczy obowiązek służb w ojskow ej" żydki 
w Krakow ie na stadionie m iejsk im

B .  H O F M  A N N 2 0 )

N I E J A K I

P A N  D E  K A T T
Powieść współczesna

\utoryzowana adoptacja Eugenl usza Hałuckicgo.
0

D o  an ty k w a ria tu  F ok in g ; w A m sterd am ie , g d z ie  przechowywa­
no rzecz p o z o s ta łe  w spadku  pc Irsnitaaie Ki i Kragt? puezna 
c zo n e  a a  lic y ta c ję , d o k o n a n o  z a g a d k o w e g o  w łam an ia . Nic n ie  zgi­
nęło,

N o ta tk a , na k tórą  N c lly  w sk a za ła  de K attow i. b r z m ia ła : 
„S a m o b ó js tw o  c z y  zb rod n ia?

D z iś  o św icie w ła ścicie l h o lo w n ik a  J589, stojąc na po­
k ła d zie , u s ły sza ł p lu sk , a potem  z o d legło ści k ilk u d z ie ­
sięciu  m e tró w  u jrz a ł p o stać  lu d zk ą , zan u rza jąc ą  się p rę d ­
k o  w  w o d ę . Z a a la r m o w a ł sw oich  m a ry n a rzy  i orzy ich  
p o m o cy  w y d o b y ł z k an ału  m ło n e g o  m ę ż c z j znę,^ który  j e ­
szcze d a ^ a ł  s łab e  o zn a k i życ a. W k r ó tc e  na m ie jscu  tea- 
giczn ego  w y p a d k u  z n a la z ła  się p o lic ja  i karetk a  p o go to ­
w ia . L e k a rz  stw ierd ził k łu tą  ranę w  o k ° lj ''y  'żęrca i p rze ­
w ió zł ran n ego  do n a jb liższe g o  szp ita la  m ie jsk ie g o .

Stan  n iezn an ego  osob n ik a  jest praw ie^ b ezn ad zie jn y  
i nie p o zw ala  na p rze słu c h a n ie . T o żsa m o śc i nie uda a się 
u stalić, p on iew aż nie zn a lezio n o  p rzy  n im  żadną ch pa­
p ie r ó w ."
D e  K att o p u śc ił d zien n ik  na siół. Z  jeg o  tw arzy sp ły n ę ła  

u agle  w szystk a  k rew , oczy  zn i< ru c b o m ia ły  i z w y razem  p rze - 
ra żen ; a p a trzy ły  w przestrzeń .

—  P an u j nad so b ą ... —  szep n ęła  N elly .
O d w ró c ił się p o w o li i sp o jrza ł mroźnie.
—  C z e g o  chcesz?... C o e i ' strzeliło  do g łow y

—  D ziw n e  p y ta m e .., sam  w iesz , o co c h o d z i ' A  m o ś za­
p rze czy sz? ... B oże  Św ięty , ja k ie  straszne n ieszczęśc ie ! B ie d ­
ny c h ło p a k ! Jeszcze w czoraj w ieczo re m  b y ł taki w e so ły , 
m iły ...

—  M ilcz ... —  sy k n ą ł de Katt —  S k ą d  w ;esz , że to on  
w ia śn ie  ?

N elly  o b ra c a ła  n erw o w o  p ierścio n k i, zd ob ią ce  cien k ie  p a l­
ce. W s z y s tk ie  p ierścio n k i b y ły  drogie i p ięk n e , a z nici^ się 
w y ró żn ia ł je d e n  p ierścień  z d u ży m  b ry la n te m , k tóry  de K att  
je j p o d a r o w a ł na u rod zin y . >'

—  A  p a szp o rl? ,.. —  m ru k n ę ła  b ezd źw ięczn ie .
—  Jaki p a szp o rt?  C z y j?
—  S tan ton a ... w  k ieszen i tw ego p łaszcza ...
N ie  o d w a ż y ła  się p o d n ie ść  oczu, ale czu ła  Da sobie  ostry  

p a lą c y  w zrok  de K atta . D o n ie io  po k ilk u  ch w ilach u s ły sza ła  
jeg o  g ło s :

—  C o to m a  z n a c z y ć ?  —  z a p y ta ł cich o , lecz  lak  groźnie, 
że d rgn ęła  m im o  w o li.

—  Sam  w iesz  n a jle p ie j...
W  tym  m o m e n c ie  k o ło  ich sto lik a  p rze ch o d ził kelner  

D e K a t ł o d ch y lił się z w estch n ien iem  na op arcie  k rzesła  
i z a w o ła ł:

—  P roszę , ra c h u n e k !
D o  p o w ro tu  keln era  p a n o w a ło  m ilc ze m e . D e  K att z a p ła ­

cił i w sta ł.
—  C h o d ź m y !
W ło ż y ła  p o słu szn ie  p łaszcz , k tóry  je, p o d a ł.
S k ierow ali się  ku w y jściu , i panna M a lin ow sk a  m o g ła  in< 

się p rzy jrze ć  d o k ła d n ie , gdy  m ija li  stolik . M u sia ła  p rzy zn a ć, 
że i,w orzyli w sp a n ia łą  parę, zw racali na sieb ie  pow szech n ą  
uw agę. D e  K a tt z a in te r t .o w a ł ją  szczególn ie  po o n o w ia d a -  
niu H en ry k a .

D z iw n y m  zb ieg iem  o k oliczn o ści ich  sp o jrzen ia  sp otk ały  
się na ch w ilę , gdy ten c z ło w ie k  k o ło  niej pr zech od ził. W y r a z  
jego  oczu w y w o ła ł  w  niej strach , a racze j o so b liw e  uczucie  
o b a w y ,  p o łą c zo n e j z n a g ły m  n erw o w y m  napięciu m . T e ra z  
de K att u k ło n ił się u p rze jm ie , ale k rocząca  p rzed  n im -k o ­
bieta lego nie w id z ia ła ,

—  T a k . H eniu , m a sz  słu szn ość —  szep n ęła  p a n n a  M ali­

n o w sk a , —  to m usi b y ć  n :e z w y k ły  c z ło w 'e k . M ozę b y ć  w ła ­
m y w a c ze m  i w  ogó le  p rzestęp cą , ch ociaż , p raw d ę m ó w ią c , 
ja  w  to nie w ierzę .

O rda wrzru szy ł ra m io n a m i.
—  Jestem  n iem al p rze k on a n y , że de K att sp rób u je  z to­

bą  n a w ią za ć  zn a jo m o ść . B ąd ź o stro żn a !... Z resztą  na razie  
przy tobie je ste m , a p o ju trze  p o ie d z ic m y  do A m stelk ro og . 
D ob rze ?

S k in ę ła  g ło w ą .
—  D o b r z e  C ieszę  się  o g ro m n ie , H en iu , że cię sp otk ałam  

i ze  ch cesz  m i tow arzyszyć.
D o z n a ła  p rzy je m n e g o  u czu cia  pew ności, sp e irza ła  

z u śm iech em  na k u zv n a , p o d n io sła  k ie liszek  i  trącili się.
W  tym  sa m y m  m o m e n cie  de K att za p y ty w a ł portiera h o ­

telow ego :
—  C zy u w as za trzy m a ła  się p a n n a  M a lin o w sk a ?  P rzy -  

je c h a ła  dziś z P o lsk i, zd a je  się z W a r sz a w y .
P ortier o tw o rzy ł księgę gości i rzu cił ok i^m  na tablicę, 

na k tóre j m n iej w ię c e j,p r z e d  god zin ą  p o w ie sił k lu cz od  p o ­
k o ju  P olk i.

—  T a k  jest, m y n h eer  —  o d p a rł. —  Jeśli się nie m ylę , 
w  obecne ch w lii...

—  D z ię k u ję  —  p rze rw a ł de K att —  W ie m , że pani jest 
teraz w  resta u ra cji, ale nie chcę p rzeszk ad zać , p o za  tym  ni«- 
m a m  czasu . Z a d zw o ń  ę jutro ran o .

D o tk n ą ł k a p e lu sz a  i o d szed ł.
—  C zego  ch cesz o d  tej k o b ie ty ?  —  za p y ta ła  p o d ejrzliw ie  

N e lly , w ych o d zą c  z n im  na u lice. N ie  słyszą c  o d p o w ie d z ’ , 
p o d ję ła : -  C zy  to jest ta p ięk n a  p an n a , która s ied zia ła  przy  
stole z o fice re m  m a ry n a rk i?

D e  K att i to p o m in ą ł m ilczen iem . P a trza ł teraz na ja k ie ­
goś ezłow deka, k tóry  n a k le ja ł n iew ielk i czerw ony papierek  
na słu p ie  o g ło sze n io w y m . Z b liż y ł się i p rze czyta ł ob w iesz­
czenie policji, p o d a ją ce  rysop is M ac Stanton a. u zupełniony  
w yraźn ą fo to g ra fią  i zak o ń czon y  w e zw a n ie m : „K a żd y  o b y ­
w atel, zn a ją c y  tego cz ło w ie k a , pow inien  zgłosić  się nie­
zw łoc zn ie  na n a jb b ższy  D osterunek j i o l i c j . / " " "

(D. c. n.)


